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znaczny s top ień doskonałośc i ; czynność ta zaś jest ważną, bo grun­
towne i d o k ł a d n e przemieszanie i utrzymanie n a l e ż y t e g o stosunku 
wpływają bezpoś redn io na z e w n ę t r z n y w y g l ą d i t rwa łość wyrobu. 
I tu trzeba zauważyć , że różne firny chcą w różny sposób osiągnąć 
cel pożądanj ' . 

Opiszemy jedynie k r ó t k o małą miesza rkę , wyrob ioną i wysta­
wioną przez firmę R . A e b i & Co. z Zurychu , a podaną na rys. 4. 
Maszyna s k ł a d a się z b ę b n a , obracanego przez motor, albo też przez 
p ę d n i k rzemienn}'; w b ę b n i e uskutecznia s ię d o k ł a d n e przemieszanie 
m a t e r y a ł ó w za pomocą k u l , tam s ię zna jdujących . Obie połówki 
bębna , o ksz ta łc ie s i lnych miednic, łączą się zewnę t r znymi grzebie­
niami, na złączu dobrze uszczelnionymi. W celu opróżniania b ę b n a 
jedna z połówek jest ruchoma na wale w kierunku poziomym i może 
być odsun i ę t a automatycznie za pomocą wyłączen ia . To wyłączan ie 
daje s ię u sku teczn ić bez przerywania ruchu obrotowego, t. j . przyr 

dalszem s ta łem mieszaniu. Maszyna wystawiona b y ł a przytwier­

dzona na wózku, a b ę b e n poruszany b y ł przez mały motor wybucho­
wy , umocowany na tym samym wózku; możnaby t akże zastoso­
wać elektromotor tam, gdzieby obecność p r ą d u elektrj-cznego czy­
niła to możebnem. N a skutek takiej budowy maszyna daje się za­
s tosować nie t y lko w e w n ą t r z fabryki , ale t akże i w wie lu innych ra­
zach, jak np. przy betonowaniu ul ic , lub pokrywaniu u l icy asfal­
tem na p o d k ł a d z i e betonowym i t. p. 

W o g ó l e , wystawa była bardzo ciekawa nie ty lko pod wzg lę ­
dem teoretycznym, ale i pod praktycznym, szczególniej zaś w dziale 
u rządzeń masz3'nowych, na leży więc u w a ż a ć , że uda ła s ię ona pod 
k a ż d y m wzg lędem. W a r t o jednak by łoby powtó rzyć taką wysta­
w ę po latach k i l k u , aby z b a d a ć pos tęp} ' w nowych działach prze­
mys łu , k t ó r e n i ewą tp l iw ie się okażą, a mianowicie w dziale wyrobu 
cegie ł piaskowo-wapiennych i w y r o b ó w z cementu. 

K. Ossow-ski, inż. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
Kopeć St. Krótk i podręcznik dla blacharzy, z rysun­

kami w tekście , opracowany w e d ł u g dzieł obcych. W y d a ­
wnictwo Zgromadzenia blacharzy w Warszawie. 1905. 

Rozdz ia ł I podręczn ika obejmuje n a u k ę o l in iach, f i ­
gurach p łask ich i b ry ł ach , k t ó r y c h poznanie jest n iezbędne 
przy obliczaniu i lysowaniu form (rozwinięć); rozdz. II—o kre­
śleniu f igur p łask ich ; rozdz. I I I —sposoby przedstawiania 
przedmiotu na 2-ch p łaszczyznach (poziomej i pionowej); 
rozdz. I V — sposoby przedstawiania r ó ż n y c h p r z e d m i o t ó w 
na 2-ch p łaszczyznach , z k reś len iem rozwin ięć tych przed­
mio tów; rozdz. V — o miarach metrycznych (dziesiętnych); 
rozdz. V I — o mierzeniu i obliczaniu d ługośc i powierzchni 
i objętości; rozdz. VII—sposoby zrobienia naczynia żądanej 
objętości; wreszcie rozdz. V I I I zawiera tablice ś rednic , ok rę ­
g ó w i powierzchni kół , tablice wskazu jące j ak ich w y m i a r ó w 
powinno b y ć naczynie danego ksz t a ł t u i żądanej objętości 
i tablice s łużące do obliczania powierzchni i objętości . J ak 
widać z powyższe j t reści , jest to podręczn ik p rzeważn ie niate-
matyczno-geometryczny. Ł a t w y i d o s t ę p n y w y k ł a d , staranne 
rysunk i i dobór zadań , w k t ó r y c h uwzg lędn iono wypadk i naj­
potrzebniejsze dla blacharza (rysowanie i rozwinięc ia l a t a r ń , 
naczyń , przecięć g z y m s ó w , rynien i t. p., dalej, obliczanie po­
wierzchni d a c h ó w prostych i bardziej z łożonych, obliczanie 

objętości konewek, wanien i t. p.) sprawiają , iż podręczn ik , 
o k t ó r y m mowa, bardzo dobrze może spełnić swe zadanie— 
zaznajomienia rzemieś ln ika z dz ia łem jego zawodu dosyć tru­
dnym dla niego, jako dla człowieka oddanego p rzeważn ie 
pracy fizycznej. Sumienne i umie ję tne opracowanie chlubnie 
świadczy o autorze, z k t ó r e g o pracą p iśmienniczą po raz 
pierwszy się spotykamy. 

Wydan ie podręczn ika bardzo staranne, druk dobry, pa­
pier mocny, ry sunk i czyste i w y r a ź n e sprawiają, że ks iążkę 
z przyjemnością bierze się do ręk i . 

Zaznaczamy przytem, że Zgromadzenie blacharzy 
w Warszawie, k tó r ego staraniem w mowie będący podręcz­
nik by ł wydany, utrzymuje kosztem swoim starannie prowa­
dzoną szkołę r y s u n k o w ą dla blacharzy. M. L. 
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Yogel E. , dr. Podręcznik fotografii praktycznej. Przewodnik dla ama­
torów i zawodowców. Opracował w e d ł u g 14 wydania niemieckiego 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Złącze szynowe na podkładach podwójnych. 
W r. 1901 i n a s t ę p n y c h by ły w o k r ę g u K a t o w i c k i m d r ó g że­

laznych p a ń s t w o w y c h pruskich wykonywane pod kierunkiem dyre-

Rys. 1. 

k tó ra GrELBCKJ^GO doświadczen ia porównawcze nad złączami szyno-
wemi na p o d k ł a d a c h żelaznj^ch p o d w ó j n y c h i na d w ó c h połączonych 

U ż y t e do p rób p o d k ł a d y podwójne żelazne mają szerokości 492 mm 
(rys. 1), każdy zaś p o d k ł a d drewniany podwójny s k ł a d a się z dwóch 
p o d k ł a d ó w sosnowych, mocno złączonych ze sobą pięciu tyblami że­
laznymi. K s z t a ł t t y b l i i ich rozk ład widoczny jest z rys . 2 i 3, 
Szyny w torze uk ł adano już to na oddzielnych p o d k ł a d a c h , przy­
czem końce szyn nie są podparte (rys. 1), j uż to na jednej wspólnej 
podk ładce , 20 mm grubej (rys. 2), przyczem tworzy ł s ię rodzaj złą­
cza podpartego. Oba sposoby podparcia p r ó b o w a n o na p o d k ł a d a c h 
zarówno żelaznych, jak i drewnianych, a dla porównan ia z urządzo-
nemi w tym celu czterema dz ia łkami p róbnemi , o d ługośc i po 300 
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ze sobą podk ł adach drewnianych. O wyn iku tych doświadczeń czer­
piemy z Zentrdlbl. d. Bauverw. (Nr . G9 r. z.) nas tępujące dane: 

R y s . 3. 

do 400 m, ułożono tejże d ługośc i dzia łki ze zwyk łą b u d o w ą wierzch­
nią o podk ł adach drewnianych i że laznych. Z r y s u n k ó w widać , że 
końce szyn połączone b y ł y mocnemi ł u b k a m i . 

Dz ia łk i p róbne urządzono na wiosnę r. 1902. Od początku 
spos t rzeżeń up łynę ło już z górą trzy lata i po każde j z dzia łek prze­
szło 20 0 0 0 — 2 6 000 pociągów, co daje około miliona u d e r z e ń kół 
na k a ż d e złącze. Wobec stosunkowo k r ó t k i e g o czasu spos t rzeżeń, 
nie zdołano jeszcze oznaczyć różnicy w kosztach utrzymania toru 
przy złączach p róbnych w porównan iu ze złączami zwyk łemi ; jednak­
że j u ż obecnie zauważono w y r a ź n i e , że końce szj'n w złączach na 
podk ładach podwójnych zużywają się znacznie mniej aniżeli w złą­
czach niepodpartych (wiszących) typu z w y k ł e g o . 
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Połączenie podkładów drewnianych tyldami okazało się trwa­
łem; po trzech iatach w żadnym jeszcze podkładzie tyble się nie 
obluzował}-. Podk ład podwójny pracuje jak jeden podkład szeroki, 
co zauważono wyraźnie przy przechodzeniu pociągu. Nadto stwier­
dzono najzupełnie j , że podbijanie podk ładów podwójnych uskutecz­
niać s ię daje ł a t w o i dok ładn ie . 

Dyrektor G E L B C K E sądzi, że korzystnem byłoby stosowanie 
p o d k ł a d ó w podwójnych , żelaznych i drewnianych, nie tylko pod 
złączami, lecz i jako podkładów pośrednich, albowiem podk łady sze­
rokie przenosiłyby ciśnienie na podsyp (balast) znacznie jednostajniej 
i znos i łyby obciążenie znacznie większe aniżeli zwykle podk łady po­
jedyncze. Dla wzmocnienia budowy wierzchniej, n iezbędnego wo­
bec zwiększających się coraz bardziej ciśnień kół i wzrastającej 
p rędkośc i pociągów, zak ładanie podkładów podwójnych , zamiast 
obecnie powszechnie przyjętych pojedynczych, by łoby zdaniem 
dyr . GEI.BCK[•:'(;o równie skuteczne jak zastosowanie ciężkich szyn. 

P o m y s ł zbliżenia dwóch podkładów podzlączowych do zupeł­
nego ze tknięc ia nie jest nowy. P r z y obserwacyach, które, przepro­
wadzi łem na drodze żel. W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j w r. 1897 i 1898 
nad odksz ta łceniami budowy wierzchniej, badałem pomiędzy innemi 
złącze szynowe własnego pomysłu na dwóch zbliżonych podkładach , 
z ł u b k a m i dwuką towemi , specyalnie w tym celu obrobionemi 1 ) . Ze 
złączem tem osiągnąłem w y n i k i bardzo pomyślne co do równomier ­
nego osiadania toru. 

Z a zupelnem zbliżeniem podk ładów złączowych przemawiał 
również C O U A K D . k tóry w artykule pomieszczonym w Rev.yćn. des 
chemins de fer z r. 1897 słusznie zauważył , że wobec powszechnego 
dążenia do zmniejszenia odległości p o d k ł a d ó w pod złączem niepodpar-
tem (wiszącem) lepiejby było zupełnie podk łady te zsunąć, znosząc 
między n imi ods tęp , k tó ry staje się niedostatecznym do podbijania 
podkładów' . 

P r z y opracowaniu w r. 1900 budowy wierzchniej dla odnogi 
K a l i s k i e j drogi żel. W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j , zastosowałem złącze 
w y p r ó b o w a n e g o na tejże drodze ustroju. Opis szczegółowy tego złą­
cza, k t ó r e zostało wprowadzone na całej d ługości odnogi Ka l i sk i e j , 
podany b y ł w Przeglądz ie Technicznym w r. 1901 -). Dotychczaso­
wej b l izko czteroletnie spostrzeżenia korzystnie świadczą o tym 
ustroju; podróżujący zaś wiedzą, że przejście kół przez złącza jest 
na odnodze Ka l i sk ie j bardzo spokojne, znacznie spokojniejsze ani­
żeli na l in i i g łównej drogi żel . W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j . 

K o m i s y a techniczna Związku niemieckiego d r ó g żelaznych, 
polecając w r. 1900 wszystkim drogom związkowym zarządzenie do­
świadczeń, w celu usunięcia wad w budowie złącza szynowego, zwró­
ciła ich u w a g ę na ustroje, „mające na celu połączenie zalet złącza 
niepodpartego (wiszącego) i podpartego". Wskutek tego to wezwa­
nia wykonane były w o k r ę g u Ka towick im dróg żel. pańs twowych 
praskich opisane powyżej doświadczenia ze złączami pomysłu dyre­
ktora GEr .BC'KE'GO. 

Jak widzimy, w pomyśle swoim, w y p r ó b o w a n y m na drogach 
żel. pruskich, dyrektor G E L B C K E idzie o krok dalej w kierunku moc­
niejszego podparcia złącza, łącząc z sobą zsunięte p o d k ł a d y dre­
wniane .lub wyrab ia jąc z jednej sztuki metalu podk ład podwójny , 
znaczniejszej szerokości , ze żłobem pod końcami schodzących się 
szyn. 

Cel tego żłobu nie jest zrozumiały; jeżeli bowiem idzie o nie-
przyleganie końców szyn do podk ładu , to podk ł adk i umieszczo­
ne w pewnej odległości od tychże końców szyn dostatecznie zabez­
pieczają od tego. Przeciwnie wiadomo z wieloletniej p rak tyki sto­
sowania podk ładów metalowych różnych przekro jów, że dla zabez­
pieczenia ich stałości n iezbędna jest szeroka powierzchnia pozioma 
wspierania się na podsypie (balaście) i że wszelkie powierzchnie po­
chyłe i faliste są pod tym wzg lędem nieodpowiednie. 

Można byłoby un iknąć tej wady oraz jednocześnie zwiększyć 
sz tywność p o d k ł a d u i opór jego przeciw przesuwaniu wzdłuż toru 
(a więc uabieganiu szyn), gdyby podk ład złączowy miał kszta ł t 
dwóch podk ładów połączonych, t. j . żebro pionowe po ś rodku . 

Czy jednak połączenie podk ładów zsunię tych pod złączem lub 
zastąpienie ich jednym z podwyższeniami dla podparcia obu końców 
łączonych szyn jest pożądane i lepsze w porównaniu z umieszczeniem 

') Por Bullet in du congres intern, des cheinins de fer. 1900, 
str 9730 i Orn-an f d. Fortschritte des Eisenbahnw.' 1899, str. 323. 

2) P o r ° Przegl. Techn. 1901 r., Nr. 28 (str. 269) i Nr. 32 
(str. 312). 

złącza na dwóch podk ładach zsunię tych, lecz os iadających niezależ­
nie jeden od drugiego? Co do tego należałoby powątp iewać , a mia­
nowicie z nas tępujących względów: 

J e d n ą z g łównych wad złącza podpartego były n ie równośc i , 
albo raczej schodki, k tó re tworzyły się w złączach wskutek różnic 
w wysokości szyn i oparcia końców obu schodzących s ię szyn na 
tejże podk ładce . 

Różnica 1 mm lub choćby mniejsza, k tóre j przy obecnym spo­
sobie wyrobu szyn un iknąć nie można, wywołuje bardzo silne ude­
rzenia zeskakującego lub wskakującego koła, obciążonego do 7 'L t. 
J a k ważne znaczenie ma ta okoliczność, dowodzą podję te w ostatnich 
czasach prób}' heblowania szyn tak, ażeby miały dok ładn ie jednako­
wą wysokość . 

Złącze niepodparte (wiszące) posiada t ę zaletę, że różnicę 
w wysokośc i łączonych szyn sprowadza do różnic}' w wysokości i ch 
g łówek , nadto powsta ły z tej różnicy schodek jest sp rężys ty . 

Otóż, łącząc podkłady zlączowe w jedną całość, przeszkadza­
my im dos tosowywać się do różnych poziomów podstawy szyn, 
wskutek czego tworzyć s ię będą luzy pomiędzy szyną a p o d k ł a d k ą , 
wywołujące ich zderzanie przy przejściu koła (fr. martelage), jak to 
o d b y w a ł o się w złączu podpartem. W każdym zaś razie schodek 
w złączu będzie sztywniejszy, co wpływać będzie ujemnie zarówno 
na spokój jazdy, j akc też na t rwałość ustroju. Oczywiście , że udo­
wodnienie słuszności przytoczonych uwag, lub też wykazanie, o ile 
złącza na podkładach podwójnych posiadają wyższość nad złączami 
na podk ładach zbl iżonych, by łoby możebne ty lko po .dłuższem za­
stosowaniu praktycznem. A. Wasiułyński. inż. 

T o p o f o n Heepe 'g '0 . 

Przyjmowanie umówionych znaków dźwiękowych w przestrze­
niach zamknię tych , np. mieszkaniach, a w szczególności na stacyach 
d r ó g żelaznych, bywa nie­
raz utrudnione przez to. że 
otwieranie okien podczas . 
niepogody jest bardzo nie­
przyjemne i powoduje prze­
ciągi : gdy zaś okna są zam­
kn ię te , os łabia się na tężenie 
d ź w i ę k u . 

P r z y r z ą d zapobiegający 
tym niedogodnościom, a zwa­
ny topofonem, wyobraża 
rysunek. Lejek ( t rąbka) gło­
sowy a, umieszczony od ze­
wnąt rz , zakończony jest p ły­
tą b, zaopatrzoną w otwory 
s tożkowe umieszczone r z ę ­
dami w odwrotnych kierun­
kach i złączoną za poś re ­
dnictwem gię tk ie j wstawki 7 
z k ryzą c, szczelnie do szy­
by przystającą. Z ty łu pły­
ty mieści s ię w walcowym 
odsadzie przegroda e, zaopa­
trzona w otwory /', k tó r e 
mogą b y ć otwierane lub za­
mykane tarczą //, ruchomą 
około trzpienia /( i również 
podobne otwory posiadają­
cą. Pokręca jąc więc ta rczę (/ 
w jednym lub drugim kie­
runku, możemy nie ty lko 
złączyć przestrzenie po obu 

stronach okna znajdujące się lub oddziel ić je od siebie, lecz nadto 
i m ia rkować p rzep ływ dźwięków stosownie do potrzeby. P r z e d ł u ­
żenie odsadu zamknię te jest błoną drgającą k, zabezpieczoną od 
uszkodzeń s ia tką /, a służącą do wzmocnienia fal dźwiękowych , k t ó ­
re przenoszą się za pomocą t r ąbek (s tożków) i; ws tawia jąc w jedna 
z t r ąbek i p r zewód g łosowy ( ru rkę) , możemy s łyszeć d ź w i ę k i nawet 
na znacznej odległości (np. na innem pię t rze i t. p.). 

(Oig. f. A. Fort. d. E . z. 7/8 r. z... sk. 


